Łowicz, piątek 15 lutego 1924 r k XIV. 
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odhik społeczno-ekonomiczny i literacki, poświęcony sprawom Łowicza 
i jego okolie. Wychodzi co piątek. 


Cena numeru 8 groszy=150 tys:—kwartalnie 1 złp.—z przesyłką pocztowa złp. 5 groszy. 


— Cena ogłoszeń za v wiersz garmontowy lub jego miejsce: = 
Przed tekstem na 1 stronie 4 grosze. $ Nai $ Ogłoszeni zajne wiersz 2 grosze 
Nekrologi i reklamy 2 grosze % J s! Drobne og za wyraz 1 grosz. 


Adres Redakcji i Admin : ŁOWICZ, ziemi Warsz. Teleton 1662 SKA 
Rękopismów niezastrzeżonych redakcja nie zwraca. odlOrano do 1 popol. 


w WA OOOO jazda. prasy prowinganal postanowienia zjazdu prasy prowincjonalnej wszelkie sprawozdania i podziş cowania są płatne. 


Reda akcja jest otwartą codzie. 


— 


BANK ZIEMI ŁOWICKIEJ ] 


Spółdz. z ogr. odpow. 
Przyjmuje wkłady terminowe w złotych polskich, oraz zapisy na akcje Banku Polskiego 
w markach polskich, I 


2 
oi amt SI 


Bank Handlowy w Warszawie 


Oddział w Łowiczu 
przyjmuje zapisy i wpłaty na akcje Banku Polskiego na warunkach ustalonych i opublikowanych przez 
komitet ergamzacyjny Banku Polskiego. 
Z dniem 1 Lutego Bank Handiowy w Warszawie Oddział w Łowiczu rozpoczął przyjmowanie 
wkładów złotowych. 


WARSZAWSKI RANA STOŁEZNY W WARSZAWIE Pragawniadkades - 21. 
ODDZIAŁ w ŁOWICZU M. Srzednickiej 


Stary Rynek N+9 = 


przyjmuje wszelkie obstalunki z własnych i powie- 


Załatwia wszelkie operacje pieniężne wchodzące jało 
w zakres bankowości. Przyjmuje wkłady w zlotych rzonych materjałów. robota: solidna 
polskich, oraz udziela pożyczek. Łowicz ul. Arkadyjska Nr. 10 przy stacji. 370 2—1 


ze z b sentam e S WEB e a SĘ 


PARCELACJA. 


Za zgodą i wiadomością urzędów ziemskich sprzedaje się na działki 
część majątku 


KRUSZEW k 


w powiecie Włocławskim gminy Smiłowice, dla rolników od 17—25 mrg. dla rzemieślników miej- 

skich od 5—5 mrg, Ziemia najlepsza i średnia (l, Il i III kl.) koło kościoła i przy szosie z Kru- $ 

sżyna do Włocławka. Zapisy przyjmije Zarząd Dóbr DEMBICE od dnia 1 lutego. Kandydaci 
wiani wylegitymować się dowodami, że są obywatelami polskimi i że są rolnikami. 


p. Włocławek skrzynka 49 maj. Dembice. 


NEWER TE WE WE WAR RE RR WE RÓ WO DIA 
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Ogłoszenie. 


Zarząd Klubu - Urzędniczo - Obywatelskiego 
w Łowiczu zawiadamia członków, iż w dniu 20 lu- 
tego r. b. o godz. 7!/, w pierwszym terminie i o go- 
dzinie 8 wiecz. w drugim odbędzie się Walne Ze- 
branie członków klubu z następującym porządkiem 
dziennym: 
1. Sprawozdanie Zarządu 
a) ze swej dotychczasowej działalności 
a) z wykonania mandatu w sprawie połą- 
czenia Klubów 
2). Wybór Zarządu 
5. Wolne Wnioski. 
Ze względu na ważność obrad prosi człon- 
ków o jaknajliczniejsze przybycie. Zarząd. 


diezoa do kokiet polszich. 


Kobiety! Ostatni wysiłek! 


Jeszcze jeden ostatni wysiłek dla wzmocnienia 
skarbu państwa w przeddzień uzdrowienia finansów 
kraju. 


Kobiety polskie, przyłóżmy rękę czyńną bez 
zastrzeżeń do dzieła uzdrowienia ekonomicznego 
odrodzonej Polski, 


Dla tych, które wczoraj jeszcze składały ofia- 
wa życia synów, mężów í braci rodzonych dla 
obrony zagrożonej ojczyzny, cóż znaczyć może 
oddanie przedmiotów materjalnej wartości i zbytku? 


Możemy w tej chwili nieskończenie wiele, ko- 
sztem rzeczy tak drobnej i błahej, jak wyzbycie się 
okruchów złota i srebra lub oddanie klejnotów, 

A tem uratujemy Polskę! Pamiętajmy, że 
przyczyniając się choć w części do - uzdrowienia 
stosunków ekonomicznych w kraju, powstrzymamy 
zalew materjalizmu, którego gsłównem źródłem jest 
niepewność o jutro, wobec stalej dewaluacji nasze- 
go pieniądza. 

Ustalić wartość polskiego pieniądza—to przy- 
wrócić pracy imożnhość rzetelnego wynagrodzenia, 
= 
WIESŁAW BRZOZYSZ 

Staśkowi B. 


mojemu towarzyszowi 
4) broni poświęcam. 


Za obcych. 


Nowala 


Gruchnęła wieść niepewna, że wybuchła wbj- 
na z Japonją i że pierwszych ich rzucą w okopy 
przed oczy wroga, który się targnąl na. wszech- 
władną Rassiją, W ślad za tem poszła inna nowi- 
na, że Japończycy są nadzwyczaj dzicy, że strasznie 
mordują, msżcząc się, że obgryzają z wściekłości 
uszy i nosy”! 

Szedł więc Rafał z innymi z lękiem w sercu, 
mając jaknajstraszniejsze wyobrażenie o przeciwni- 
ku, w obliczu którego mieli stanąć. Uzbrojonego, 
i jakotako wyekwipowanego wieźli znów dni, noce, 
tygodnie, aż zatrzymali sie blisko kraju, gdzie 
wschodzi słońce. 

Wśród szarych krain Mandżurji 
zawzięty i krwawy, 


toczono bój 
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zarobkom ich stałą wartość; to wzmódz wydajność 
pracy, odwagę i zapał pracującego, to pobudzić 
pracowitość i twórczość całego narodu. 


Ito wszystko możemy sprawić my, 
W tej chwili, która jest nasza! 


Obyśmy nie wyrzucały sobie nigdy, żeśmy jej 
wezwania przez sobkostwo i lekkomyślność nie 
dosłyszały! 


W zapasie złota i srebra, złożonym w skarbcach 
państwa, jest 1600 kg. złota i 4000 kg. srebra, ze- 
branych przez członkinie lwowskiej narodowej 
Organizacji kobiet i kresów północnych  Rozpo- 
częty one zbiórkę latem 1920 r. z narażeniem życia, 
pod kulami bolszewickiemi wywożąc uzbierane 
skarby ze Lwowa do Małopolski zachodniej. 


Po dzień dziszejszy zrabowane kresy Polski 
(bo po Małopolsce, Wileńszczyzna i Grodzień- 
szczyzna) złożyły daninę swą złota i srebra, a kto 
ich nie posiadał zboża, gotówki, a nawet ziemi na 
podkład waluty. 


kobiety! 


Obecnie na nas kolej w b. Królestwie i Wiel- 
kopolsce. Czyż pozostaniemy w tyle za ofiarnością 
najciężej dotkniętych dzielnic kraju? 

Powiedzmy sobie, że od nas, od głębokiego 
wczucią się w nasz bezwzględny obowiązek rato- 
wania skarbu, zależy w znacznej mierze jasna, czy 
szara przyszłość kraju, rozkwit czy ciężka, znojna 
walka o byt, której w słabych duszach zamiera 
wiara i odporność. 

Niech nasz wielki hojny, dobrowolny dar po- 
mnoży w ludziach wiarę w siły moralne narodul 

A kiedy oddamy tę blyszczącą daninę nasze- 
go nadmiaru, będziemy mogły z dumą, patrzeć na 
Polskę, myśleć słowami rzymianki: „Oto nasz 
klejnot!“ 

Kteś inny powiedział przed blizko dwoma lat 
tysiącami: „Gdzie jest skarb twój, tam jest i serce 
twoje“ 

Kobiety polskie! pokażmy, gdzie są serca na- 
sze—że są wcielone w ojczyziię, 


Narodowa Organizacja Kobiet, 


Rafal przechodził wówczas całą tę gehennę 
ciejpień, katuszy i trudów. Siedział w wilgotnych 
lub zimnych okopach, przebiegał ogromne przestrze- 
nie w szalonym odwrocie paniki i popłochu. 
O głodzie, wśród ognia, kul i grozy zguby wycze- 
kiwal końca. Wokoło niego szalała kosa śmierci. 
Ginęli towarzysze, przepadały roty, znikały całe 
pułki, dywizje—bez echa.. Nad szarą ćmą niezli- 
czonej armji zawisła groza zatracenia—upadła na- 
dzieja ocalenia I zwycięstwa... 

Dziejowy wielki miecz mścił się za pychę, 
bezprawia, gwalty. 


Był mglisty ranek. Wokoło w okopach panował 
spokoj, tylko ciszę od czasu do czasu przerywał poje= 
dyńczy wystrzał karabinowy. Rafał widział naokoło 
drzemiących wszystxich prawie towarzyszy. Niskie 
przestrzenię ziemi zalane byly całe powodzią mgieł 
i ogień wystrzałowy błyskał w nich jak płomyk po= 
pota:tej zapałki. Odpoczywali wszyscy po nocnym 
odwrotowym inarszu, który im odebrał resztki tleją- 
cego zaledwie ducha. Śilą ich tu omal zmuszano 
do zatrzymania się i gdyby nie to, biegliby aż do 


NT. 
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Samopomoc społeczna. 


Bez serc, baz ducha 
to szkieletów ludy. 
A, Mickiewicz. 


Gdy człowiek w zaraniu swej cywilizacji, po- 
zostawiony losowi własnemu, walczył tylko o byt 
osobisty lub conajwyżej rodziny najbliższej, horyzont 
jego uczuć i myśli nie sięgał dalej ponad ognisko 
rodzinne—Całe więc życie pierwotne ujęte było 
w szranki ciasnego egoizmu, bowiem © spole- 
czeństwie—jako takiem—w nowożytnem jego poję- 
ciu—niebyło jeszcze mowy i troski. 

Dalsze szczeble kultury ludzkiej, wsparte 
o szeroką świadomość potrzeb ogólnych, zmierza- 
jących ku obronie nietylko rodzin i rodów, lecz 
szczepów, plemion i narodów, przeistoczyły je- 
dnostkę! na czlonka zespolonego ze społeczeństwem, 
a przenikniętego mocną więzią nie tyle już 
łącznej mowy i obyczajów, ile tradycji dziejowych, 
i poczucia dobra wspólnego, jednakowo odczuwa- 
nego przez pokaźne zespoły mieszkańców jednego 
terenu. 

Wreszcie i Wiara Chrystusowa, opoka mo- 
ralna narodów cywilizowanych, ze swym kamieniem 
węgielnym milości bliźniego, ze swym sztandarem 
poświęcenia się i oflaruości, sprzęgla w jeden 
zwarty łańcuch jaźń zbiorową większej części 
ludzkości. 

Że w życiu powszedniem, przy niskich—a 
wygasających w miarę rozwoju cywilizacji—instynktach 
ludzkich napotykamy częstokroć przejawy przeczą: 
ce tej zasadzie, nie obala to drogowskazu, ku któ- 
remu narody poszczególne, a z memi cała ludzkość 
zdążać powinny. 

Miłość bliźniego, wzajemna samopomoc i so- 
lidarność społeczna, jako płomienne pochodnie 
kultury, przyświecać muszą narodom i ludzkości. 

W dobie współczesnego wzrostu potrzeb kultu 
ralnych już jest nie do pomyślenia izolowane, 
zasklepione życie jednostki w oderwaniu od ogółu 
i środowiska, w którem ona przebywa. Wymiana 
wzajemnych usług, wzajemna, użyteczność, oparta 
na poczuciu dobra wspó!nego, przezlera przez 


wszystkie dążności i hasła szlachetniejszych przo- 
downików, wiodących za sobą poszczególne odła- 
my lub ugrupowania społeczeństwa. 

Wśród trosk, najmocniej jednoczących luźne 
jednostki w zespól uświadomiony, wyróżnić należy 
klęski żywiołowe i nieszczęścia, mogące o każdym 
czasie spaść na członka społeczeństwa, który, po- 
zostawiony będąc siłom własnym, staje się bezradny, 


a w opanowauiu lub odwróceniu tej klęski — 
bezsilny. 
Pożar naprzykład jesttą klęską społeczną, 


której stawiać czoła może nie pojedyńczy już 
człowiek, lecz zespół zbiorowy, wyposażony w pełnię 
energji, sprawnej organizacji i poświęcenia się. 

To też widzimy, jak u wszystkich narodów 
powstają samorzutnie, czyli odruchowo, takie pla: 
cówki służby publicznej, jak bezinteresownie świad- 
czą one pożytek bliźnim, niosąc im ratunek 
w ciężkiej potrzebie, 

Na ogólną liczbę w całej Polsce 
pożarnych przypada straży zawodowych (płatnych, 
utrzymywanych przez większe miasta) niespelna 
30, reszta zaś straży, Czyli z górą 2500, sa to 
ochotnicze organizacje korpar: ne, placówki oby: 
watelskie o cechach samopomocy spolecznej, oży- 
wione poczuciem dobra publicznego i miłości bliźniego. 

W sercu strażaka-ochotnika, nie szczędzącego 
swego zdrowia i zycia w obranie innych, wykwita 
nietylko w całej promienuej jasności milość Chry- 
stusowa, lecz w równym stopniu przejawia się—uję- 
ta w karby dyscyplinowane somowiedza gospodarcza, 
iż nieszczęściu stawiać czoła należy gromadnia. 

Jaz starożytni rzymianie przed dwoma ty« 
siącami lat stwie i ość przysłowia: 
Hodie mihi—cras tibi—co dziś przytrafić się może 
mnie, to ciebie może spotkać jutro,“ 

= lleż mądrości życiowej zawiera ta zasada, jak 
dobitnie określa ona cele, zadania i potrzeby saińo= 
pomocy społecznej, opartej na świadczeniu 
usług wzajemnych, zwłaszcza w ciężkiej chwili, 
w mieszczęściu. Komu wypadło  wmyśleć się 
w istotę powołania ochotniczych straży pozarnych 
i zastanowić się nad faktem istnienia w naszem 
społeczeństwie przeszło dwóch tyś takich pla- 
cówek obywatelskich z liczbą pr ło 100.000 


2400 straży 


OTRE AŻ BAJTY ZEW ODE AIBE RARYTAS ZA POCZET TYPOWA TO CZE TC ATE ZPO ZART RE ANO SAO ZZOZ 24 063 


utraty ostatniego tchu. Koncentrowała się na ty- 
łach artylerja, pułki kawalerji, żołnierze przeczuwałi, 
że przygotowywano się do jakiejś rozprawy. Roz- 
dano ladunki i trochę sucharów, Tu i owdzie klę- 
to pod wąsem, że ich nie zmieniają, ale groźny 
wzrok starszych i poskramiające słowa uciszały 
owe szepty niezadowolenia. Jeszcze nie skończono 
jeść, gdy pół roty, a z nią i Rafała, zabrano z oko- 
pu. Zaczęli się posuwać gęsiego poza okopem, 
owici kłębami mgieł ku małemu jarowi, który ciąg- 
nął się ku południowi, a później rapiem skręcał 
ku wschodowi, kończąc się odkrytą przestrzenią 
równiny. Dość wysokie boki, porosłe rzadkiemi 
krzakami, zasłaniały ich doskonale. Szli skradając 
się ostroznie, chyłkiem, uważnie wpatrzeni w wy* 
släng wprzód małą patrol. 

Wtem na ich tyłach jakoby odezwał się głuchy 
huk armatni, za nim drugi, trzeci... trzydziesty, a 
później ząwiązała się rycząca kanonada armatnia. 
Jednocześnie posypał się grad wystrzałów karabino- 
wych i z pomrukiem armat utworzy! piekielną trzas- 
kaninę. Zatrzymano się, W chwili huku armaty głó- 
chło wszystko naokół, ale później , k drobny szczęk 
występowało ze zdwojoną siłą, Pasma dymów, rozwłó- 


cząc się nad ziemią, mieszały się z tumanami mgieł 
i roznosiły ostry zapach spalonego prochu. 
Zawrócono na lewo, nie dochodząc do skrętu 
i zaczęto piąć się po spadzisiych bokach ku górze, 
przytrzymując się krzaków. Gdy wydostali sie na 
wierzch, Rafał widział wolną przestrzeń, na której jesz- 
cze rosły krzaki a wdali gdzieś przed nim armaty 
ogłuszającyin rykiem dawaly znać o sobie, Pod pła- 
szczem mgły, za krzakami, leżąc, zupełnie prawie 
dla oka niewidzialni. Wokoło nich wrzała strzelani- 
na. Charkot i pojękiwanie lecących granatów mie- 
szały się z suchym trzaskiem pękających szrapneli 
i szczekaniem salw karabinowych. Czasem ziemia 
zajęczała pod kopytami pędzącej jazdy, Gwiżdżące 
kule drobnej broni siekły po krzakach, zakopywały 
się z sykiem w piasek, podrzucając nikły tuman py- 
łu. Czasem warstwa ziemi, zakręcana wirem siły pa- 
dającego i rozpryskującego się w kawałki granatu, 
wylatywała szerokim lejem w powietrze, zasypując 
piaskiem oczy, nos, usta. Tak trwało godziny. . 


*) Na podstawie opowiadań. 
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uszeregowanych jednostek, bez szemrania i żąda- 
nia zapłaty, poddających się z własnej woli dyscy- 
plinie o wysokim stopniu karności, kto choć raz 
był świadkiem tych czynności nie biernym, lecz 
wgłębiającym się w treść pracy strażaka-ochotnika, 
kto widział jego samozapaicie się i poświęcenie 
przy pożarach, nagradzane jedynie kalectwem lub 
utratą życia, ten zrozumie, że w każdym ze straża- 
ków-obywateli tętni serce płomienne obok hartu 
ducha i szlachetności 

Gdy wokół panoszy się ciasny egoizm na po- 
dłożu troski jedynie o dobro własne, gdy egoizm 
ten przybiera częstokroć ostre formy walki klaso- 
wej, zaciemniającej poczucie dobra wspólnego, 
ochotnicy strażacy, pod sztandarem, na którym 
widnieje hasło: „w jedności—siła*, nie znajdą ani 
różnicy stanów, ani przywilejów kastowych, ani 
też porachunków i swarów partyjnych, bo wszystkich 
ich ożywia myśl i troska obrony mienia i życia 
wszystkich członków społeczeństwa, bez różnicy 
ich pochodzenia 1 stopnia samożności. 

Każda tedy placówka ochotniczej straży pożarnej 
jest wyśmienitą szkołą solidarności społecznej, prze- 
IBaczjocA mieszkańców na obywateli, świadomych 
równości praw i obowiązków oraz korzyści płynących 
ze zgodnej współpracy. 

Polska—przy zaniedbanym swym stanie bu- 
downictwa—corocznie slaje się widownią olbrzy- 
mich pożarów masowych, sprowadzających zagładę 
calych wsi i miasteczek oraz innych osiedli ludzkich. 
Ilość 2400 ochotniczych straży pożarnych jest nie- 
dostateczna, z trudem więc może stawiać czoło 
szalejącemi w porze letniej i jesiennej żywiołowi 
niszczycielskiemu. 

To też organizowanie ochotniczych straży 
pożarnych i usprawnianie zawodowe istniejących 
należeć powinno do obowiązków nietylko ciał sa- 
morządowych (powiatowych i gminnych) lecz prze- 
dewszystkiem działaczy społecznych i jednostek, 
którym leży na sercu kultura i dobrobyt mas lu- 
dowych. Przez liczniejsze powstawanie ochotniczych 
drużyn strażackich ugruntuje się w narodzie nie- 
tylko poezucie dyscyplinowanej samopomocy obywa- 
telskiej, lecz również spotęguje się zdiowy instynkt 
demokratyczny, szukający sobie ujścia nia w szumnych 
hasłach demagogicznych a w przodownietwie ogółowi 
miejscowemu przez gorliwą, owocną a bezinteresowną 
służbę publiczną. 


Prezydjum Głównego Związku Straży Pożarnych R, P. 


Tajemnicze ruchy dna oceanu. 


Od zarania dziejów ludzkich trzęsienia ziemi 
powodowały straszne zniszczenia i przepełniały 
strachem i rozpaczą serca mieszkańców kuli ziem- 
skiej. Uczeni obliczają, że do roku 1903 było za- 
notowanych w ciągu całej historji ludzkiej 159782 
wypadków W latach późniejszych, kiedy udosko- 
nalono sposoby notowania wstrząśnień ziemi, wypa- 
dało średnio 60 trzęsień rocznie. 

Najczęściej trzęsienia nawiedzają następujące 
kraje: Włochy—kraj ten ma dotąd zanotowanych 
27072 wypadków; następnie Japonja—liczba trzęsień 
27562. Grecja—10506; połudn. Ameryka 8018; Mek- 
syk 5586; wybrzeża Oceanu Spokojnego 4467; wy- 
brzeża Atlantyku 957 i t. d. 

Zważywszy, że całkowita powierzchnia kuli 
ziemskiej ma 500 miljonów wiorst kwadratowych 


i że */, tej powierzchni zajmuje woda pod nazwą 
oceanów, zrozumiemy łatwo, jak wielkie trudności 
ma sejsmoloyja, czyli nauka o trzęsieniach ziemi. 
Bowiem z olbrzymiej liczby faktów trzęsienia ziemi 
Iwia część przypada na ruchy dna oceanicznego, 
które dotąd nie badano ze względu na niedostępność. 

Obecnie, na zebraniu T-wa filozoficznego prot. 
Hobbs, kierownik instytutu geologicznego w Michi- 
gan, zakomunikował następujące fakty: 

Stwierdzono, ze w wielu punktach ziemi dno 
oceanu podnosi się i opada na setki i tysiące stóp. 
Dzieje się to stosunkowo w krótkim czasie. Na- 
przykład, skały podwodne St. Esprit w pobliżu wysp 
Zachodnio |ndyjskich zapadły się na kilka tysięcy 
stóp, a widziane były w roku 1876, 

W pobliżu wybrzeża Australijskiego jest rów- 
nież teren podmorski, na którym w oczach mary- 
narzy tworzą się góry. 

Marynarka St Zjednoczonych Ameryki Pól- 
nocnej dokonywa obecnie pomiarów przy pomocy 
specjalnego przyrządu do mierzenia głębokości 
oceanu. 

Instytut geologiczny St. Ameryki P. zapewne 
w krótkim czasie dostarczy nauce obfity materjał 
do badań nad zagadkowymi ruchami dna morskiego. 

Na podstawie tego materjalu można będzie 
pa LE EO o kształtowaniu się powierzchni i na 
lądzie. 

Prof. Hobbs sądzi, że skorupa ziemska pod 
oceanem podlega częstrzym i gwaltowniejszym 
zmianom, aniżeli na lądzie, że w związku z tym 
należy porzucić teorję powolnego rozwoju ziemskiej 
skorupy. Dotychczasowe badania, mówi powyższy 
uczony, przemawiają raczej na korzyść nagłych 
i wielkich katastrof. Jako potwierdzenie powyższe- 
go jest wiadomość z kalkuty o ukazaniu się wyspy 
na Oceanie Indyjskim. W. 


List otwarty, 


Do Sz. Pana Redaktora „Łowiczańina”. 


Na podstawie istniejących przepisów prawa 
prasowego podpisani proszą o wydrukowanie niniej: 
szej odpowiedzi na artykuł: „w imię prawdy, w N. 45 
Łowiczanina z dn. 26.X. 1925 r. w artykule p, t. 
w „imię prawdy“ podpisani, jako autorzy: ks, Dzie« 
kan Niemira i p. Wilkoszewski, nadali artykulem 
tendencyjnie charakter podburzającej insynuacji za- 
równo przeciwko Zarządowi T-wa Opieki Pozaszkolnej 
przy tutejszem gimnazjum męskiem, jak i przeciw oso- 
bie Dyrektora tegoż gimnazjum, a to w tym celu, aże- 
by zanulować w opinji publicznej zasługi Towa- 
rzystwa w sprawie rozmieszczenia szkól średnich 
w Łowiczu i tem samem ażeby uwypuklić dzialal- 
ność p. Dyrektora seminarjum nauczycielskiego. 

Otóż nieprawdą jest, jakoby T-wo Opieki Po- 
zaszkolnej sprawę tak stawiło, ażeby gimnazjum 
żeńskie i nauczycielskie seminarjum mialy być wy- 
rzucone na bruk. Takie przypuszczenie należy 
uważać za niesmaczny żart, albo za nieuzasadnioną 
złośliwość. 

Natomiast prawdą jest, że Towarzystwo, traktu- 
jąc sprawę po obywatelsku, z największym wysił- 
kiem i ofiarnością dążyło do zdobycia dla gimnazjum 
żeńskiego i semiuarjum własnych odpowiednich 
gmachów, gwarantujących normalny i pomyślny 
rozwój tych instytucji. 


Ne T. 
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Nieprawdą jest, jakoby w tym kierunku 
„zabiegi robił jeden człowiek“, t. j. Dyrektor Semi- 
narjum, natomiast jest prawdą, że nowe pomieszcze- 
nie dla seminarjum zostało zdobyte na skutek pra- 
cowitych zabiegów T-wa Opieki Pozaszkoinej. 

ltak, Towarzystwo już za pierwszego swego 
prezesa p. Wilkoszewskiego, autora wspomnianego 
artykułu, wysłalo delegację do p. Ministra Oświe- 
cenia Publicznego w sprawie racjonalnego roz- 
mieszczenia szkól w Łowiczu. Za drugiego preze- 
sa p. Lendziona delegaci Towarzystwa trzykrotnie 
wznawiali tę sprawę w Min. Wojny, w Sejmie 
iu p. Ministra Oświecenia Publicznego. Dwu- 
krotnie T-wo użyło łaskawej interwencji i pomocy 
obecnego Prezesa Ministrów p. W. Grabskiego. 
Wprawdzie raz jeden p. Dyrektor seminarjum brał 
udział w delegacji Towarzystwa O. P. do Minister- 
stwa Wojny, ale nietaktownem wystąpieniem do te- 
go stopnia sparaliżował zabiegi delegatów, że jedy- 
nie zawdzięczając interwencji p. Grabskiego udalo 
się zażegnać burzę. Dla podtrzymania żądań dele- 
gacji również interwenjował dwukrotnie i ks. kano- 
nik Bączek wraz z p. Grabskim i Dyrektorem 
gimnazjum. W tym samym czasie delegacja, zło- 
żona zpp. Komara, Niebudeka, Klugego i Dyrekto- 
ra gimnazjum robiła zabiegi w D, O, G. w Łodzi 
iw Zarządzie Budowlanym Wojskowym w Skier- 
wicach. 

W dalszym ciągu za obecnego prezesa p. Ja- 
nowskiego Zarząd T-wa O. P. usilnie i energicznie 
zdążal do wytkniętego celu, t. j. do zdobycia dla 
seminarjum i gimnazjum żeńskiego własnych lokali. 
W tym czasie trzy razy wysyłano delegacje do 
Ministerstw, kilka razy interwenjowano w Woje- 
wództwie, u p. Wojewody i p. Kuratora. Nieje- 
dnokrotnie korzystano z pomocy p. Grabskiego, 
którego wpływom należy zawdzięczać pomyślny re- 
zultat wszystkich zabiegów, o czem p. preżes Jano- 
wski otrzymał urzędowe zawiadomienie Ministerstwe 
Wojny. 

Jednocześnie Komisja Wojewódzka na czele 
z p. prezesem Łapińskim podczas bytności swojej 
w Łowiczu w marcu r. z. urzędowo zakomunikowa- 
ła o tem zarówno Dyrekcjom wszystkich szkół, jak 
i delegatom Towarzystwa. 

Jedynie jest prawdą, że zawdzięczając wy» 
łącznie zabiegom T. O. P. uzyskano dia Seminar- 
jum mury po bernardyńskiego klasztoru i dla po- 
mieszczenia gimnazjum żeńskiego gmach t. z. „no- 
wego powiatu“ Powszechnie jest wiadomo, że 
wizytatorzy pp. Męczkowska i Sznuk uznali ten 
gmach za nadający się do użytku szkolnego i że 
Dyrekcja zeńskiego gimnazjum do spółki z pewny- 
mi osobami, przez nikogo nie upoważnionymi, 
wszczęła nieobywatelską kontragitację i nie do- 
puściła do  rozlokowania żeńskiego gimnazjum 
w wspomnianym budynku, niszcząc pracowite zabie- 
gi Towarzystwa. 

Nieprawdą jest, że Zsrząd T-wa imputował 
Dyrekcjom seminarjum i gimnazjum żeńskiego złą 
wolę. Ta kwestja ani razu nie była na porządku 
dziennym. 

Natomiast prawdą jest, że członkowie Zarzą- 
du niejednokrotnie konstatuwali istnienie takich za- 
rzutów w mieście. Nieprawdą jest, co mówią w oma- 
wianym artykule autorzy u p. Dyrektorze seminar- 
jum: „że zabiegi robił jed i człowiek i osiągnął po- 
ważne rezultaty”, gdyż wy iki powstały na skutek 
zabiegów T. O. P. 

Natomiast prawdą |: +i. e „miał wszystkie mo- 
żności miasta przeciw ble", ale nie z powodu 


jego zapobiegliwej pracy, tylko wskutek właściwości 
swego charakteru. 

Replikę powyższą zamieszczamy w 
prawdy! 

W przypuszczeniu, że tak szacowni obywatele 
naszego miasta, jakimi są autorzy wspomnianego 
artykułu, nie mogli świadomie rozminąć się z praw- 
dą i drukować rzeczy, graniczących z potwarzą, Za- 
rząd T. O. P. oświadcza, że nie może obronić się 
wrażeniu, iż napisali oni ten artykuł bez spraw- 
dzenia faktów, które podała im osoba, zaintereso- 
WADA A pożądanem dla niej ich oświetleniu, Sapien- 
ti sat! 


imię 


W imieniu T-wa Opieki Pozaszkolnej przy 
Gimnazjum im. Ks. J. Poniatowskiego 
w Łowiczu. 
źżarząd T. O. P. 


KRONIKA 


Kalendarzyk. 
+ Piątek Faustyna i Jowity Mm. 
Soboła Juljany P. M. Juljana M. 
Niedziela Donata M. 
Pontedsiacek Symeona B. M., Maksyma M, 
Worek Konrada W., Mansweta B, W, 
Środa Leona B. W., Eucharjusza B, W. 
Cswariek Feliksa B. W., Maksymjana R. 
Wschód słońca g. 6 m. 42, zachód g, 4. m, 58, 


Ra >] 


— Dostawa zboża na podatek majątkowy. Na 
skutek licznych reklamacji rolników w sprawie zbo- 
ża zadeklarowanego na podatek majątkowy Naczel- 
ny Dyrektor Syndykatu rolniczego zwrócił się oso. 
biście do Pana Ministra Skarbu, który wyjaśnił, że 
przymusowe egzekwowanie podatków jest prawem, 
przysługującym administracji skarbowej, lecz nie jej 
obowiązkiem, że zatem deklaracje na odstawę zbo- 
ża za podatek majątkowy, chronić będą płatników 
od stosowania środków egzekucyjnych o tyle tylko, 
o ile miejscowe organizacje, do przyjmowania zboża 
uprawnione, zaświadczą, że odbiór zboża w termi- 
nie do dnia. 25, II, r. b. względnie 25, III, r. b. jest 
niewykonalny z powodów techniczno-gospodarczych 
lub komunikacyjnych. W żadnym jednak razie wyja- 
śnienie niniejsze nie może się stosować do tych pła- 
tników, którzy nie zakończą swojej dostawy da dnia 
8-g0 maja 1924 r. 

-— Zmiana nazwiska kosztuje 270 milj. mk. Zgod- 
dnie z rozporządzeniem ministra skarbu, podwyższo- 
ne zostały opłaty za zezwalanie na zmianę nazwis- 
ka. Akt zezwolenia na zmianę nazwiska kosztować 
będzie 270 miljonów marek. 

— Sprawdzania wysokości opłat pocztowych. 
Wobec częstych nieporozumień, związanych z wa- 
loryzacją oplat pocztowych Min. Poczt, wydało roz- 
porządzenia, w myśl których każdy interesant ma 
możność natychmiastowego skontrolowania w Urzę- 
dzie pocztowym słuszności wysokości pobranych od 
niego opłat, 

— Podatek dochodowy. Na miesiąc luty, po- 
bór podatku dochodowego od uposażeń służbowych, 
emerytur i wynagrodzeń za wojenną pracę, został 
ustalony 4.204 800 000 jako minimum rocznej pensji, 
Kto zatem otrzymuje miesięcznie 350.400.000 lub 
mniej podatku dochodowego nie płaci. A 

Skala podatku powyżej 4.204.800.000 jest 
następująca od 4.204.800.000 do 5.606.400.000 rocz- 
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nej penojiOSŁAci 5.606.400.000 do O A 
0.4%, od 7.008 000.000 do 9.110.000.000—0,54, 
9.110.000.000 do 11.212.800,000.0,84, od 11.212. 1000 
do 15.315.200.000 1%, od 13.500 000.00 do 15.417.000.000 
1.5%. 

— Z Akademiekiego Koła Łowiczan. Zarząd 
A. K. Ł. składa niniejszym pp. Gospodyniom 
i Gospodarzom, łaskawym ofiarodawcom, jako też 
p. wodzirejom i wszystkim tym, którzy, przyczynili 
się do uświetnienia „Balu Akademickiego* w dniu 
b. m. szczere staropolskie „Bóg Zapłać”. Stan 
finansowy zabawy przedstawia się następująco: 

Dochód brutto—2.555.000.000 mkp. 
Rozchód „— 1.226 009.000 mkp. 
Dochód netto—1.507.000,000 mkp. 

Zarząd A. K. Ł. czuje się zobowiązanym zło- 
żyć przy niniejszym gorące podziękowanie Redakcji 
Łowiczanina za wydatne i bezinteresowne poparcie, 
jakiem darzy stale naszą organizację. 

Zarząd A. K. Ł. 

— Z Koła Rodziców przy Gimn. Zeńskiem. Za- 
rząd Koła Rodziców prosi członków o przybycie 
na walne zebranie, odbyć się mające w dniu 
18 b. m. o g. 7-ej po poł. w lokalu gimnazju:n. 

W razie niedostatecznej liczby przybyłych 
zebranie w drugim terminie odbędzie się tegoż 
dnia o g. 74 wieczór. 

— Do pp. Członkiń Oddziału Narodowej Organi- 
zacji Kobiet w Łowiczu. Zarząd Nar. Urg. Kob, 
w Łowiczu zawiadamia swe Członkinie, że w dniu 
17 lutego (niedziela) punktualnie o godz. 2-ej po 
południu w lokalu Banku Ziemi Łowickiej odbędzie 
się Ogólne Zebranie wszystkich  Członkiń Organi- 
zacji. Na specjalne zaproszenie przyjedzie znana 
prelegentka z Warszawy p. Lucyna Kotarhińska, 
Na następnych naszych zebraniach wygłoszą prze= 
mówienia pp. Zofja Cichocka i Demelówna. Porzą: 
dek dzienny zebrania następujący: 

1) Sprawozdanie z. dotychczasowej działalności 
Oddziału N. O. K. w Łowiczu. 
2) Przemówienie p. Lucyny Kotarbińskiej 

5) Wolne wnioski 

Niezależnie od ogłoszenia w czasopiśmie, bę- 
dą rozeslane addzielne zawiadomienia o zebranin. 

Zarząd Oadstału Nar. Org, Kobiet w Łowiczu, 

— Pierwsze zwiastuny zniżki w Łowiczu. W bie- 
żącym tygodniu słonina jest sprzedawana u p. Pion- 
ki na Warszawskiej 4200000 za kilogram, gdy 
u innych rzeźników sprzedawaną jest po 4.800.000 
Chleb w „Łowiczance* kosztuje kilo 550.000 m. 
u innych piekarzy po 400.000 i wyżej. Czyby ci pa- 
nowie nie mogli choć cokolwiek ustąpić ze swych 
miljardowych zarobków na rzecz publiki=która fore 
malnie jest obdzieraną ze skóry? 

— Bal maskowy na rzecz Siraży Łowickiej. 
Stosownie dò zapowiedzi organizatorzy balu wy- 
wiązali się należycie z zadania, wszystkie bowiem 
atrakcje były wypełnione. Publiczność dopisała 
znakomicie, a co najważniejsza, źe dopisały masxi 
i kostjumy tworząc barwną mozajkę na pięknie 
udekorowanej sali. Kostjumów stylowych było spo- 
ro, z tych najbardziej wyróżniał się piękny kostjum 
indyjskiego Maharadży oraz rycerskiej pary Z cza- 
sów starogermańskich, znakomicie odtwarzającej 
postacie wagnerowskiego Lohengrina i Wailkicji, 
kostjum ten był stylowy aż do złoconych sandałów. 

Bardzo sympatyczne zrobiło wrażenie ukaza- 
nie się dwuch czarno ubranych markizów w pe- 
ruczkach iz |!aseczkami, nadzwyczaj zręcznych 
w ruchach i dystynkcji dworskiej. Sensację wy- 


wołało ukazanie się dziecka w poduszce z grze- 
chotką i smoczkiem w buzi biedactwo chodziło 
i płakało, aż jedna z masek bujaniem i śpiewem 
„a, a, kotki dwa'*—starała się je uspokoić; dwa razy 
tylko wyprowadzano je do przewinięcia. Chara- 
kte:ystyczny i komiczny był zarazem kostjum 
„Colombiny* w krynolinie i wysokim kapeluszu, 
co zwłaszcza w tańcu, wywoływało śmiech home- 
ryczny. 

Również charakterystyczny był grzyb „mtucho- 
mor“, były turczynki, cyganki, arlekini, pajace, do- 
mina, mnichy, tyrolczyk (jak sam twierdził) lecz był to 
strój amerykańskiego Cowboy'a. Był także „Wój Sam“ 
z ilagami Stanów Zjednoczonych na drugiej stronie 
osoby, był djabeł z gorejącem sercem, była maska 
z czerwonem lecz zimnem sercem, były słoneczni- 
ki, ryby, motyle,—lecz nie było intrygi. Każda z ma- 
sek obawiała się ust otworzyć by jej nie poznano, 

Galerje W zanadto  przepełlnione—wbrew 
twierdzeniu, że ilość miejsc będzie ograniczoną— 
do tego stopnia, że gdy ktoś chciał wyjść to nie» 
mal w powietrzu po głowach innych, —w razie wy- 
padku—jest to niebezpieczne. 

Bufet był niedrogi i dobrze zaopatrzony — 
jednym słowem—i cel osiągnięto i zabawa udana. 

Nagrody otrzymali: dziecko i turczynka, podob- 
no ta córa Wschodu nie tyle kostjumem, lecz przepaś- 
cistemi oczyma zahypnotyzowała tłum cały. Sprawie- 
dliwszem byłoby tu wybrane jury, gdyż nie zawsze 
się sprawdza przysłowie, że „vox populi vox Dai", 

(Nagrodzony kostjum turczynki i wiele innych, 
pochodziły z pracowni p. J. Tarczyńskiej.) 


KRONIKA POLICYJNA. 


Pożar. W nocy z dn, 26 na 27-1, rb. w zagro- 
dzie gospodarza Dominika Gdalisza, zam. w Karn- 
kowie gan Lubianków powstał pożar. Spalil się dach 


nad domem i dach nad”oborą, kryte słomą. Straty 
wynoszą okolo jednego miljarda mk 
Czyj szal? W dniu 2 b. m. w szatni Związku 


Robotników Chrześcijańskich ul. Piotrkowska 25 
podczas zabawy został pozostawiony szal, który jest 
do odebrania na Posterunku Policji m, Łowicza. 

Smutny wypadek. Dnia 5 b. m. o godz. lIS-ej 
na terenie towarowej stacji Łowicz-Al. podczas 
wyłedowywania drzewa, należącego do Stanisława 
Klejna, wskutek obsunięcia się kloców został ude- 
rzony w głowę pracujący tam Kędziora Władysław, 
lat 27, zam. na Korabce. |rzybyli na miejsce Dr. 
Terajewi stwierdzil siuczenie i zdeformowanie 
czaszki. Odwieziony do Szpitala Sw. Tadeusza, ran- 
ny, nie odzyskawszy przytomności, tegoż dnia o godz. 
17-ej zmarł, 

Kradzieże. W dniu 6 bm. do służącej D ra Je- 

rzego bar, Dormus, zam. przy ul. Warszawskiej 13, 
przyszła w gościnę koleżanka jej Helena Jabłońska 
i skradła łyżeczkę do herbaty od serwisu. Wymie- 
uionej łyżeczkę odebrano, a ją samą przekazano 
władzom sądowym. 
+ Dnia 8 bm. urzędnik Wojskowy Ostrowski 
Mieczysław, zam. przy ul. Warszawskiej zameldo- 
wal, że służąca Małgorzata Podrazińska systematycz- 
nie kradnie węgiel. Po przeprowadzeniu dochodze- 
nia, wymieniona została przekazana sprawom sądo- 
wym. 

Dnia 8 bm Feliks Gajda zam. we wsi Stronow 
gm. Kompina, zameldówał, że znany policji złodziej 
Antoni Siewierski skradł mu rower. Rower zosta 
odebrany, a winny aresztowany i przekazany wła- 
dzom sądowym. 


ŁOWICEZANIN T. 


SETBRM 


Na Rolo Akademików Łowiczan, 
Od Nauczycielstwa szkół powszechnych i Do- 
zoru Szkolnego gm. jeziorko Mk. 55.000.000. 


Podziękowanie. 


Opieka Szkoly- powszechnej Nr. 2 składa ni- 
niejszem serdeczne „Bóg zapłać“ Zarządowi Stow. 
Rob. Chrz. za bezpłatne wypożyczenie sali i wyraża 
uznanie za pełny zrozumienia stosunek do szkoły 
powszechnej, 


Z wydawnictw. 


M 5, Iskier*, tygodnika ilustrowanego dla 
młodzieży, przynosi ciekawe opowiadanie z własnych 
wrażeń Tadeusza Radlińskiego w teatrze chińskim 
oraz początek dluższego artykułu Zygmunta Loreca 
„Jak chodować złote rybki w akwarjum?" Nadto 
znajdujemy artykuły prof T. Zielińskiego o daw- 
nych Atenach, A. Urbańskiego o dwu warowniach 
na Litwie, wspomnienia Dziadziusia ze szkoły, 
powieść harcerską T. Dybczyńskiego. Zeszyt boga- 
to ilustrowany. „iskry“ YE książnica Polska 
Tow. Naucz. Szk. Sr. i W. w Warszawie (Nowy 
Swiat 59). 


KORESPONDENCJE, 


Radziwiłłów 


Z życia Stow: Młodzieży Polskiej w Radziwiłłowia, 

— „Stoworzyszenie zostało zawiązane dn, 15 sier- 
pnia 1925 r. przez delegata Zw. Stow. Młodz. Pol. 
p. Cz. Tomczaka. Przy intensywnej pracy całego 
Zarządu i poparciu miejscowej ludności w dwa ty- 
godnie niemal po zorganizowaniu Stowarzyszenia 
t.j. dn. 28 sierpnia tego roku urządzono w miejsco- 
wym lesie zabawę polączoną z loterją fantową. 
Czysty dochód wyniósł przeszło 1.500.000 mrk., któ- 
re przeznaczono na zakup książek do bibljoteki Sto- 
warzyszenia, która obecnie liczy około 240 książek, 
Lokal na świetlicę ofiarował miejscowy proboszcz 
patron Stow. Ks. Stanisław Grycz, który zawsze 
bardzo chętnie pomaga w pracy Zarządowi nad ro- 
zwojem Stowarzyszenia. 


Co drugą niedzielę urządza Zarząd dla człon- 
ków „wieczornicę”*, na którą składają się odpowied- 
nie referaty pisane przez członków Zarządu, oraz 
deklamacje i śpiewy. W nmiedzięlę dn. 18 listopa* 
da 1925 r. urządzono uroczysty obchód ku czci św. 
Stanislawa Kostki, patrona młodzieży, połączony 
3 poświęceniem i wręczeniem oznak członkom 
Stow, 


Urządzano kilka odczytów z przezroczami 
z dziedziny krajoznawstwa i historji polskiej. W dniu 
16 grudnia 1925 r. Stowarzyszenie poraz pierwszy 
urządziło przedstawienie amatorskie, na które skła- 
dalo się: sztuka Ramulta p. t. „Pan Majsterek“ oraz 
liczne monologi i deklamacje. 

Dochód z powyższego przeznaczono na urzą- 
dzenie przygotowanych już od dłuższego czasu „Ja- 
selek, które wystawiono w niedzielę dn. 50 grudnia 
1925 r. Aktorzy grali swe role nadspodziewanie, 


Wyróżnić należy drh, Czaplarskiego Bol. (gral rolę 
Lucyfera, Jakóba, Bartosza) który najlepiej odegrał 
rolę Bartosza dzięki swemu talentowi, Kamińskiego 
Romana (Bumbum-zydek) który dowcipami i komiczne- 
mi ruchami rozśmieszał licznie zgromadzoną publicz- 
ność, Polańczyka T. (Wacek-pasterz, Matunus-djabeł) 
odegrał bez zarzutu dopełniając całości śpiewem, 
który wypadł b, dobrze. Z druhen dobrze odegrały 
drh. Lewandowska ( rola nauczycielki, Bartoszowej, 
Najśw. Marji Panny) która role swe grała z nale- 
żytym zrozumieniem i pewną werwą, Flutowska (żo- 
na Heroda, Lili-aniol) Jakubowska G. (Arch. Michał) 
Markowska Eug) (Rachela) Reszta osób dopełniała 
całości, wszyscy swoje role odegrali bez zarzutu, 
Należy się tu szczere podziękowanie wszystkim 
aktorom a w szczególności nauczycielce p. Sku- 
pieńskiej, która nie żałując własnej pracy tak nale- 
życie powyższą sztukę wyreżyserowała, Kostjumy 
każdy własnym pomysłem sobie zrobił. 

Całość wypadła bardzo efektownie. Mimo 
silnego mrozu publiczność przybyła dość licznie, 
wypelniając niemal po brzegi salę. Powyższą sztu- 
kę wystawiono po raz drugi wdn. 6 stycznia 1924 r. 
z jeszcze większym powodzeniem, Dochód z obu 
przedstawień wyniósł przeszło 12 miljonów mk. za 
co zakupiono książek do bibljoteki, Przy należy- 
tym poparciu mjejscowej ludności i pracy całego 
Żarządu, który do tej pory pracował bardzo ener- 
gicznie i skutecznie, za co też należy mu się po- 
dziękowanie, które niech będzie zachętą do dal- 
szej pracy, a Stowarz. napewno się rozwinie. Ca- 
łemu Zarządowi zasyłam staropolskie „Szczęść Bo- 
że do dalszej pracy”, „Grzybek* 


15-1 25 r. 
Wieś Skaratki. 


Obecnie mamy dzionki ciemne i krótkie, więc 
rolnicy bardzo mało mają robót, tylko gdzieniegdzie 
na wsi po stodolach słychać odgłos bijących zboże 
cepów. To też nie mając zajęcia, jedni pogwizdują 
i cieszą się, drudzy siedząc zakłopotani smucą się, 
bo cierpią różne dopusty Boże, więc też jedni oply- 
wając w dostatkach, żyją prawie bez żadnej troski, 
a drudzy cierpią nędzę, oczekują zafrasowani popra- 
wienia swej doli. Nikt zaś nie powinien tracić na- 
dziei, że Bóg uam ześle lepsze czary, w których 
poprawi się naszą smutna, opłakana ciężka dola. 
Wszyscy powinniśmy pracować bez wytchnienia, 
a reszta co num będzie potrzeba, bez naszego zmar» 
twienia będzie nah dodaja przez Boga. 

Dziś, kiedy doczekaliśmy się dobrych czasów, 
długich wolnych wieczorów zimowych nieskończenie 
długich, niechże każdy na wsi bierze się do czyta- 
nia pożytecznych książek i gazet, ten skorzysta na 
tem, bo będzie mądrzejszy i nikomu nie da się us 
wieść i ogłupić. 

Kto czyta dobre książki i gazety, ten bez ni- 
czyjej pomocy pozna się na kłamstwie i obludzie, 
depczącej przykazania Boskie, a przy pomocy któ« 
rych chcą się niektórzy dorwać do władzy, wywoli- 
ją w kraju strajki i zamieszauia, które są dla ludzi 
dobrze myślących ostrzeżeniem, że jeśli w energicz= 
ny sposób nie odepchniemy od siebie zdrady, ta 
bardzo szybko przyidziemy do ruiny, bo znaląziszy 
się pod batem naszych: wrogów, katów i gnębicieli, 
będziemy musieli pracować nie jakbyśmy sami chcie= 
li, tylko jak oni nam rozkażą. 

Dalejże więc bracia i siostry siern.iężni z pod 


„słomianej strzechy do oświaty! Zamiast te długię zi-- 


mowe wieczory spędzać u Joska lub Abrama w skle- 


8 ŁOW-ICZANIN 


A T. 


piku na kopceniu papierosów lub przy szklance pi- 
wa lub kieliszku wódki, to zgromadzajcie się gdzie 
do jednej chaty, przeczytajcie poważne gazety a 
skorzystacie na tem bardzo wiele. 

Bierzcie się też i do pióra, dając znać o sobie, 
bo mi bardżo smutno i tęskno, jakbym był już mar- 
twy, kiedy listów waszych w „Łowiczaninie* nie czy- 
tam. Dlaczegóż pozostajecie w grobowej ciszy i mil: 
czycie? A przecież znajdują się pomiędzy wami ta- 
cy, co pisać umieją 

Dalejże więc w te długie zimowe wieczory do 
stołu pogwarzyć wzajemnie, poczyłać i pocieszyć się 
w przyjacielskim gronie i zachęcić sie wspólnie do 
pracy z „Łowiczaninem*, który jest naszą gazetą na 
Księstwie, a zdaje mi się, że prędzej ta prawda bę- 
dzie rozumiana i prędzej rozróżnimy prawdę od fał- 
szu, dobre od złego i ziarno od plew. 

Leon Strąk. 
Wieś Skaratki, dnia 1 lutego 1924 roku 


Z OSTATNIEJ CHWILI. 


Komunikat. 


W Nr. 42 „Kurjera Porannego" z d. 12-II 24 
umieszczona została wiadomość że „p. Stanisław 
Grabiński junior z Walewic pow. Kutno został wy- 
kluczony ze Zw. Ziemian i Tow. Rolniczego w £o- 
wiczu z powodu handlowania z żydami'*. 

Redakcja „Kurjera Porannego“ została najwi- 
doczniej przez kogoś tendencyjnie fałszywie poin- 
formowana, gdyż p. St. Grabiński junior z Walewic 
jest prezesem Okr. Tow. Rol. w Łowiczu i człon- 
kiem Zarządu Łowickiego Oddziału Związku Zfe- 
mian i z organizacji tych p. Grabiński ani sam nie 
ustępuje, ani wykluczonym nie zostal, co stwierdza 
niniejszem Zarząd Łowieckiego Oddziału Związku 
Ziemian. 3 


Wice-prezes 7. Czermiński. 


pO 


OBWIESZCZENIE. 


Wydział Hipoteczny pomiaru Łowickiego ob- 
wieszcza, iż po zmarłej w dniu 51 marca 1914 roku 
Anieli Jadwidze (2-ch imion) Czermińskiej, z męża 
Witkowskiej, właścicielce nieruchomości w Łowiczu, 
oznaczonej hipotecznym Nr. 185, otwarte zostało 
postępowanie spadkowe, zamknięcie którego wy- 
znaczone zostało na dzień 21 maja 1924 roku. 

Wzywa się interesowanych, aby w oznaczo- 
nym terminie zgłosili swe prawa do tego spadku, 
w kancelarjj Wydziału Hipotecznego w Łowiczu, 
pod skutkami prekluzji. 


; 


Pracowniu Ubiorów Meskich 


J. GRABOWSKIEGO 


poleca się względom Sz. Klijenteli 
gwarantując solidność roboty i 
umiarkowane ceny. 


Podrzeczna Ne 15. 354—3—3 


, 


ri Wydawca mieczystaw Szajding. 


edi 


Pracownia Ubiorów Męskich 


WILAMOWICZA A 
poleca się względom Sz. Klijenteli, 
gwarantują solidność roboty i 
umiarkawane ceny. 
ulica Św. Ducha Ne 9. 360—3—2 Aj 


R 


Do sprzedania dom 


przy ulicy Podrzecznej 38, 
Wiadomość u właścicielki w tymże 


domu. 
568—4—1 


W sobotę d. 16JII i niedzielę dn. 1710 1925 r. b. 
46 


„Dzieci Rewolucji 


Dramat w 6 aktach z wielkiej rewolucji francuskiej. 
W rolach głównych: Rena Reneć A, de Kersten 
i Oskar Beregi. 

W sobotę począt. o godz. 7, w niedzielę o godz.5. 


Do sprzedania RESTAURACJA 


z piwiarnią, warsztatem masarskim, mieszkanie 
5 pokoje z kuchnią, spichrzem i piwnicą. Jedyny 
interes w osadzie. Do odstąpienia zaraz.  Wiado- 

mość w redakcji „„Łowiczanina*, 359—3—2 


Pie Krawczykowa będąca jako gospodyni w fa- 
bryce chemicznej w Zgierzu, poszukuje męża swe- 
go Piotra Krawczyka, który w roku 1914. służył 
w Homlu w 51 pulku Aleksandrowskim w wojsku 
rosyjskim. Ktoby cośkolwiek wiedział o nim zechce 
dać znać Łowicz Korabka don: Wójcika Nr. 56 do 
Andrzeja Różyckiego. Marjanna, nie wiedząc tak 
dlugo czy mąż żyje ma zamiar wyjść powtórnie za 
mąż. 555. 


kon Baran zgubił paszport władz polskich 
w Starostwie Łowickiem— 3 


pa Lipiński zamieszkały w Pszczonowie zgubił kartę 
odroczenia wojskowego wydaną w P. K. U. w Ło- 
wiczu. 5347—35—3 


I jajek zostawione w nieobecności Komisa- 
rza Ziemskiego przez kobietę ze wsi Zelaszkie- 
wicz zostały odesłane do Schroniska dla dzieci na 
Korabce. 


wydany 
5—5 —5 


Druk K. Rybackiego w Łowiczu 


